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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Okólnik
w  sp r a w ie  p o J a tk a  g i’iin tow fijjo  z a  1 9 2 i/2 2  r.

Ustawa z dnia 17. czerwca 1921 (Dz. Ust. llzp.
P. nr. 59 poz. 372) ustanowiła w art.  I  dodatek  
państwowy, wolny od wszelkich dodatków na cele 
samorządowe, w wysokości 200 krotnej stawki 
podatku  gruntowego, wymierzonego na podstawie 
pruskiej ustawy z dnia 21. maja 1864 (Zbiór ust. 
prusk ich  str. 253).

Ponieważ w myśl par. 13 rozporządzenia  Mini­
s tra  S karbu  z dnia 31 października 1921 (Dz. Ust. 
Rz. P. nr. 101 poz. 778) do powyższej ustaw y 
dokonuje obliczenia powyższego dodatku  państwowego 
dla gmin wiejskich i m iejskich gm iny  a dla obszarów 
dworskich powiaty po b ó r zaś tego podatku  w myśl 
par. 14 powołanego rozporządzenia  ma być dokony­
wany rów nocześnie z poborem  podatku  kom unalnego. 
Upraszam  P ana  Wojewodę o zwrócenie uwagi 
dotyczącym związkom sam orządow ym  na powyższe 
postanowienie ustawowe z tern, aby dokonały 
n a ty ch m ia st sporządzenia list podatkowych i ścią­
gnięcie podatków  za rok  1921 przyczeni zwracam 
uwagę na par. 21 i 24 pr. ust. z dnia 14 lipca 1893 
(Zbiór ust. pr. str. 158) i na par. 15 rozporządzenia  
M inistra S karbu  do ustawy o poboru  tego podatku.

Co się tyczy wyżej wspom nianego dodatku  
państwowego na ro k  1922 to należy takowy obli­
czyć według s tanu  z dnia 1. s tycznia 1922 ściągnąć 
go w ra tach  kw arta lnych  równocześnie z bezpośre- 
dniemi podatkam i kom unalnem i i przesłać najpóźniej 
do końca każdego kw arta łu  do właściwej Kasy
Skarbowej.

Ministerstwo Spraw W ewnętrznych 
‘ D epartam ent V.

Za Ministi a ( ) Boening m.p.
D yrek to r departam entu .

Powołując się Ula powyższy okólnik, uprasza  się 
M agistraty  wzgl. Panów Sołtysów po ukończeniu 
w ym iaru, t. j. najpóźniej do 15. maja b. r. o nad e ­
słanie tudotąd  zestawienia, z k tórego  wynikać musi 
nazwa poszczególnej gminy, ilość podatników, ilość 
wymierzonego podatku  państwowego i to za 1921 
i 1922 ro k  oddzielnie. Panowie Sołtysi prześlą  pow. 
zestawienie przez swoje Kom isarjaty obwodowe.

Panów  Komisarzy obwodowych uprasza się o 
nadesłanie  tudo tąd  najpóźniej do 18. y .  tam o dda­
nych w mowie będących zestawień oraz doniesienie 
opieszałych, w razie ewentl. n iezastosow ania się 
związków kom unalnych do powyższ. zarządzenia ce­
lem pociągnięcia takowych do odpowiedzialności.

Tytułem odszkodowania za po b ó r dodatku  p ań ­
stwowego przyznano  'w myśl par. 15 rozporządzen ia  
M inisterstw a Skaru  do ustawy o poborze tego po ­
datku gm inom  wzgl. powiatom udział w wysokości 
2%  ściągniętego dodatku  państwowego. Ze względu, 
że ten dodatek  państwowy jest już p ła tny  w myśl 
art. 8 ustawy z dnia 17 czerwca 1921 (Dz. U. Rz. P. 
nr. 59 poz. 372) od 1 stycznia 1921 r. powinny były 
gminy wzgl. powiat obliczenia' według s tanu  z dnia 
1 kwietnia 1921 r. już ukończyć i ściągnięty p o d a ­
tek odesłać do tutejszej Kasy Skarbowej dlatego 
wzywam o uiszczenie takowego za 1921 rok  oraz 
za I. kw arta ł  1922 najpóźniej po 20 maja 1922.

Śmigieł dnia 21 kwietnia 1922.
Urząd Skarbowy 

podatków bezpośr. i opłat skarbowych 
Jasiński.  Kierownik Urzędu.

■ Niniejszem wzywa się gminy i obszary  dw orskie 
do uiszczenia w tut. Kasie skarbow ej podatku  do­
chodowego i m ajątkowego z 1921 ro k  najpóźniej do 
20. maja 1922 r.

P rzy  tej sposobności zw raca się uwagę, że 
wniesienie sprzeciw u wzgl. odwołania przeciwko 
w ym iarow i podatku  p rzy  płaceniu podatku  żadnego 
Wpływu nie ma.

Śmigiel, dnia 22. kwietnia 1922.
Urząd skarbowy 

podatków bezpośr. i opłat skarbowych.
Jasińsk i,  Kierownik Urzędu.

Następujące osoby opuszczają n a ’, stałe granice 
Rzeezypospolity  P o l s k i :

R obert  Giinther z rodz. Bojanowo ś t .  
Ju ljusz  I łe in r ich t  „ Śmigiel.
C lara  Reiche z córką Śmigiel.
Audust Mai z rodz. Olszowo.

Śmigiel, 22.4. 22.
S tarosta .  Kopczyński.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOW A,
za k tó rą  Redakcja bierze odpowiedzialność.

Ulowa P, naczelnika Państwa 
w Wilnie.

Dnia 20-go kwietnia, pod koniec obiadu, w yda­
nego przez Wilno na cześć Naczelnika Państwa, Na­
czelnik Państw a wygłosił, podane przez Aj. Wsch., 
przemówienie, k tórego  główne us tępy  brzm ią  :

„Szanowni Panow ie! Przem aw iać będę do Was 
jako Naczelnik Państw a Polskiego i jako Wilnianin. 
Te dwie moje funkcje są tak dla mnie nierozdzielne, 
że w Wilnie przem awiać inaczej nie potrafię. A je ­
żeli śmiało powiedzieć mogę, że nie byłbym  Naczel­
nikiem Państw a Polskiego, gdybym  nie by ł Wil­
nianinem, to znów odw rotnie rozwiązanie kwestji, 
czy będąc dobrym  Wilnianinem, zdołałem być do­
b rym  Naczelnikiem Państw a Polskiego, pozostawiam 
liistorji.

Przedew szystkiem  mówić będę o przeszłości, al­
bowiem jestem wyznawcą zasady, że ten, kto nie 
szanuje i nie ceni swej przeszłości, ten  nie jest go­
dzien szacunku teraźniejszości, ani ma praw o do 
przyszłości.

Nie mogę zapomnieć, że pomiędzy sto licam i 
było i drogie, kochane Wilno wyniesione do rzędu  
stolic, o twarcie to powiewiedzieć możemy, nie ręką  
polską, lecz podczas wielkich wysiłków n a rodu  li­
tewskiego, gdy ten znajdował się w otw arte j i wiel­
kiej walce z całym otaczającym światem, nie wyłą­
czając Polski. Niezwykła wola wielkich bohaterów  
Litwy pogańskiej, k tórzy  wtedy budowali olbrzymie 
państwo od m orza do m orza, od m urów  osławionej 
Moskwy aż hen po brzegi szarej Wisły, wola wiel­
kich rycerzy , wielkich w rozczulającej zgodzie Kiej­
stutów i Olgierdów, wielkich również w historycznych  
sporach  Witołda i Jag iełły ,  wzniosła te m ury, zbu­
dowała fundamenty naszego miasta, jako swojej 
stolicy. Dalej przyszła  epoka Jagiellonów, epoka 
wielkich prac  o dziejowem znaczeniu, gdy wspólnemi 
wysiłkami obojga, jak wówczas mówiono, narodów  
nie gdzieindziej jak tutaj, w rów norzędne j z K ra­
kowem stolicy, zrobiono z naszego m iasta  sym bol 
potęgi, siły, ku ltury  i cywilizacji, zwycięsko k r o ­
czącej przeciwko b a rb a rzy ń sk iem u  wówczas W scho­
dowi.

Jes tem  od 3 lat Naczelnikiem Państwa, liczącego 
do 30 miljonów ludności. Stoję na stanowisku, gdzie 
danem  mi jest mierzyć wysiłki tysięcy i miljonów, 
więc wiem, jak w dziejach są  one trudnem i. Gdy 
pomyślę, że wytężenie m yśli nowoczesnych polaków 
w wieku pary  i elektryczności wznieść nie potrafi 
zwyczajnej, kupiecko-dochodowej, rozsypującej się 
po 20 latach w gruzy, kam ienicy w W arszawie, czy 
w Wilnie, czoła uchylam  przed  potężną pracą, k tóra 
ongiś, bez pary  i e lektryczności, rzucała w niebo 
s trzeliste wieżyce, trw ając wieki, i wznosiła m ury, 
na k tó re  patrząc, nie melancholijnie a dum nie 
m ó w ię : Nie było nas, by ł las, nie będzie nas,
będzie las. .

A i wtedy, gdy zakochani w swej stolicy, Wilnie, 
Jagiellonowie byli k ró lam i polskimi i prowadzili, jak 
to w kronikach czytamy, długoletnie nieraz waśnie, 
nie chcąc opuszczać drogiego  Wilna dla Krakowa, 
a ostatni z tej dynastji tu  nad  brzegam i Wilji odda­
jąc się figlikom miłosnym, uwiecznianym nieraz 
w poezji, umiał stanąć, jako mąż, przeciwko całej 
Polsce o-dy mu praw  do miłości odmawiano, zakoń­
czył sw 3 prace sławną w naszych dziejach wieczystą 
un ją  obojga narodów.

PoUwólcie, Panowie poruszyć jeszcze jedno 
wspomnienie, z k tórem  osobiście najbardziej jestem 
związany. • Ddy się urodziłem  tu, n iedaleko W ilna 
i matka nad kolebką syna łzy żałobne roniła, grało

jeszcze echo od sk rzypu  szubienic, wystawionych 
nietylko tu, na p lacu  Łukiskim, lecz hen tam  także 
w Kownie. Nie mogę zapomnieć, że walka w ta m ­
tych s tronach była silniejsza, krw awsza i. bardziej 
uporczywa. Gdy nietylko tutaj lecz nawet w Króle­
stwie, w Warszawie, walka zamilkła — powstanie 
żmudzkie trwało  w swej mocy, wciągając do nowych 
ofiar, do nowego boju setki ludzi, k tórzy  mówić po 
polsku nie umieli.

Przez cześć dla przeszłości, przez szacunek dla 
krwi wspólnie przelanej dzisiaj, w dzień wielkiego 
tryum fu, t ryum fu  polskiego, k tó ry  tak  gorąco wszy­
scy tu  zebrani odczuwają, nie mogę nie wyciągnąć 
przez kordon nas dzielący ręki, d o  tych tam  w Ko­
wnie, k tórzy  może dzień dzisiejszy, dzień naszego 
t ryum fu  uważają za dzień klęski i żałoby. Nie mogę 
nie wyciągnąć ręki, naw ołując do zgody i miłości 
Nie mogę nie uważać ich za braci.

Być może, h is torja  w swych wielkich, n iezbada­
nych decyzjach kopie na  stałe między nam i rów 
i przedział. Być może dzieci nasze będą dla siebie 
nie braćm i a obcymi. Lecz nam  wolno i t rm b a  po­
czynić usiłowania, aby te wyroki, jeśli m ają  się 
urzeczywistnić, nie obeszły się bez naszej p róby  
przynajm niej ich złagodzenia.______________

Szpiegostwo 
rosyj sko-niemieckie.

B ukareszteńsk i „U n iversu l“ z dn. 27 b. m. po ­
dał następu jącą  w iadom ość:

„Policja rum uńska  po dłuższej i wytrwałej p racy  
w ykryła  wielką organizację  m onarchistyczną z człon­
kami rosyjskiej pa r tj i  m ouarchistycznej na czele. 
Organizacja ta p racow ała  w państwach graniczących 
z Rosją. Pomimo, że policja o is tnieniu tej o rg a ­
nizacji była  po inform ow ana od kilku miesięcy nie 
można było w ykryć agentów jej w Rumunji, gdyż 
centrum  organizacji  znajdowało się w Niemczech.

Po o trzym aniu  p ierw szych wiadomości była 
zarządzona obostrzona kon tro la  nad Rosjanami 
w Rum unji i d. 13 m arca  na g ran icy  węgierskiej 
aresztow ano niejakiego Józefa Scherera , u którego 
w ykryto  dokum enty  i no ta tk i  o politycznej i woj­
skowej sytuacji w Rumunji, o organizacji rum uńsk ich  
kolei żelaznych i t. p. Następnie stwierdzono, że 
Scherer, obywatel szwajcarski jest komiwojażerem 
berlińskiej firm y handlowej „B us“ i mieszka w B er­
linie przy L u n en b u rg e rs t ra sse  2. Do Rumunji p rz y ­
jechał z towarami, k tó re  doręczył niejakiem u Meto­
dem u Chwostnikowi, przedstawicielowi f irm y w Ru­
munji. Dom handlow y „B u s“ , mieści się w Berlinie 
przy  L u n en b u rg ers tra sse  31 został założony przez 
kilku oficerów rosyjskich sztabu generalnego , k tó rzy  
rozporządzali  znacznemi środkam i.

Uczestnicy tego domu handlowego pułkownik 
Sołodowników i baron  Pau lsen  znajdowali się na 
czele b iu ra  inform acyjnego i zb ierali  wiadomości 
o cha rak te rze  wojskowym i politycznym. W P ary ż u  
p racow ał gen. Gołowin, Gulewicz, Szare i Noskow. 
W Budapeszcie Dymkin, w Rzymie Makarów, w Ru­
munji Krasowskij, kap itan  Kwestnik i pporuczn ik  
Sergusz von Ilin tz  vel Markowicz. O rganizac ja  miała 
swych agentów na. Litwie, w Austrji  i w innych 
krajach.

Na podstawie pos iadanych  inform acyj aresz to ­
wano w Bukareszcie : pułk. Krasowskiego, kapitan 
Kwestnika, Czupurnowa, Markowicza i Kotomana. 
Podczas rewizji znaleziono u nich kom prom itujące 
dekum en ty  i listy, rozm aite  p re p a ra ty  chemiczne 
oraz a tram en t znikający, k tó ry  był używ any dla 
pisania raportów , w ysyłanych  do B erlina przez 
kurje rów  specjalnych. Z zeznań aresztow anych 
wynika, że organizacja ta pracow ała  p rzy  poparciu  
kół niemieckich.

Przysfępujmydo Cowarzysfwa 
Obrony Kresów Zachodnich I



Tragiczna śmierć 
starego kawalera.

W października 1920 r. całą W arszaw ę zaa lar­
m ow ała w iadom ość o tragicznej śm ierci Sew eryna  
S m olikow sk iego , 70-latn iego starego  kaw alera, w łas- 
eicie la  „G raadhotelu" przy ul. C hm ielnej.

Z am ordow any S m olikow sk i zajm ow ał 3 pokojow e  
parterow e m ieszkanie w swojej p osesji przy u licy  
Chm ielnej 5-7. M ieszkanie jego przytykał#  b ezp ośre­
dnio do „G rand-H otelu“. Sposób  życia denata był 
bardzo o ryg in a ln y . Od czasu śm ierci sw ej m atki, t. j. 
od 1906 r., sta ł s ię  zupełnym  odludkiem . O dpraw ił 
służącą, m ieszkania  sw ego  nie pozw alał sprzątać, 
nikogo w dom u nie przyjm ow ał, z najbliższą naw et 
rodziuą rozm aw iał przez lu fcik  ok ienny. Tajem nic 
je°-o kaw alersk iego  m ieszkania  n ikt nie znał, oprócz  
kiTku prostytutek , które o każdej porze dnia i nocy  
m iały  do n iego  dostęp .

Dnia 29 październ ika 1920 r. zaciekaw iła  są sia ­
dów dziw na cisza  w m ieszkaniu  dziw aka. Z aniepo­
kojeni, czy  70-letn i m izantrop  nie zachorow ał, lub  
nie zm arł, sąsied zi uw iadom ili o sw ych sp ostrzeże­
niach najb liższą rod zin ę  S m olik ow sk iego .

Gdy na g ło śn e dobijania się  nikt nie odpow iadał, 
w ów czas rodzina kazała w yłam ać drzw i m ieszkania.

W śród stosów  książek , obrazów  i w aliz, które 
porozrzucane b y ły  po całem  m ieszkaniu , dotai li 
obecni do syp ia ln ego  pokoju. Przed łóżk iem  leżał 
trup S m olik ow sk iego , ubrany tylko w koszulę. 
P olow ą ciała usun ięty  b y ł pod łóżko. S iln ie  zaciśn ięty  
na szy i ręczn ik  św iadczył, że Sm olikow sk i zosta ł 
zaduszony. Obok łóżka na krześle leża ło  w porządku  
ułożone ubranie zm arłego, na sto liku  sta ły  dwie 
szklanki, które p ozw oliły  dom yślać się, że Sm olikow ski 
b ezpośredn io  przed śm iercią  pił w czyjem ś tow arzy­
stw ie herbatę.

Na w ielk ie  trudności natrafiało początkow o  
śledztw o policyjne. U stalić s ię  dało w p ierw szych  
dniach ty lko  tyle, że m orderstw a dokonał m ężczyzna. 
N aprow adzały na to ok o liczn ości, że ręcznik  na szy i 
zaciśn ięty  b y ł z n iezw ykłą  siłą , następnie, że zm arły  
m iał złam ane sześć  żeber i m ostek p iersiow y , co  
św iad czy ło  o s ile  m ordercy. Z rzeczy  zm arłego b ra ­
kow ało 2-ch futer, palta, czarnych spodni i zegarka.

Zm arły m iał zw yczaj prow adzić cod zien n y  p a­
m iętnik. O prócz tego w notatkach, z n iezw ykłym  
pedantyzm em  zap isyw ał im iona, nazw iska, lata i m iej­
sce zam ieszkania prostytu tek , które go odw iedzały  
i rów n ocześn ie  ch ron o log iczn ie  zap isyw ał datę ich
odw iedzin . .

Ta dziw na statystyka naprow adziła p olicję  na
ślad  18-letniej prostytutk i M ejerówny, a przez nią  
udało się  dotrzeć do H elen y  G ruszczyńskiej, k tó ia  
rozjaśn iła  tragiczną tajem nicę nocy z 29 na 30 paź­
dziernika.

A resztow ana przez policję H elena G ruszczyńska, 
przyznała, że stale odw iedzała S m olik ow sk iego , sam a  
i w tow arzystw ie u licznych  koleżanek, które zna 
ty lk o  z im ienia. C zęsto w św iatku ciem  nocnych  
m ów iono, że na „dziadku" Sm olikow skim  dałoby
się  dużo zarobić.

Dnia 29. 10 1920 r. G ruszczyńska spotkała około  
god z. 10-tej w iecz. dwie sw oje przyjació łk i w tow a­
rzystw ie  3 żołni8rzy. Koleżanki zaczęły  ją nam aw iać, 
b y  urządzić w ypraw ę na „dziadka".

O godz. 11-tej w n ocy  G ruszczyńska zapukała  
do m ieszkania  S m olik ow sk iego , rów n ocześn ie  żo ł­
n ierze schow ali się  do p iw nicy. Sm olikow sk i w puś­
c ił  trzy  p rostytu tk i i częstow ał je herbatą. O koło g. 
12-tej całe tow arzystw o p o łoży ło  się  do łóżka. Jedna  
z p rostytu tek  pod pozorem , że zrob iło  się  jej słabo, 
w yszła  do przedpokoju, o tw orzyła  drzw i w chodow e  
i w puściła  żo łn ierzy . Gdy S m olikow sk i był- w stanie  
podniecen ia  dwóch zbirów  n iespodzian ie  zarzuciło  
m u ręcznik  na szyję, rzucili sw oją o fiarę  na p o d ­
ło g ę  i k lęcząc na p iersiach, zad u sili ręcznikiem . 
Trupa następnie zasunęli pod łóżko. Z brodnicze  
tow arzystw o p rzesied zia ło  do rana w m ieszkaniu  
S m olik ow sk iego . D op iero rano, gdy stróż otw orzy ł 
bram ę, zbrodniarze op u ścili m ieszkanie, zabierając  
ze sobą futra, palto, spodnie i zegarek  ofiary. Za 
sw ój udział w zbrodni otrzym ała G ruszczyńska od  
koleżanki 100 mkp. i bluzkę.

W czoraj stanęła  18-letnia H elena G ruszczyńska  
przed Sądem , oskarżona o zb rod n ię , rabunkow ego  
m orderstw a.

Na rozpraw ie oskarżona zaprzecza stanow czo  
zeznaniom , które złożyła  w policji, tw ierdząc, że z e ­
znania te w ym uszono na niej inkw izycyjnym  sp o­
sobem , bijąc ją dotkliw ie po tw arzy.

O skarżona m dleje na rozpraw ie i co chw ila pada  
na ziem ię pod w pływ om  ataków h isteryczn ych , tak, 
że przew odniczący ustaw icznie m usi zarządzać przerw ę  
w rozpraw ie.

Po dziesiąciogodzinnej b lisko  rozpraw ie p rze­
w odniczący o g ło sił w yrok, skazujący oskarżoną za 
zbrodnię z art. 52 p. 2 k. k. na karę p ięc io letn iego  
c iężk iego  w ięzien ia .

O skarżona przyjęła w yrok ostatnim  h isterycznym
atakiem . .

Zdum iew ający jest upór oskarżonej, która ani 
w czasie śledztw a policyjnego , ani w czasie l  i pó ł 
rocznego w ięzien ia  śledczego , ani na rozpraw ie nie 
w ydała sw oich  w spólników .

KRONIKA.
KALENDARZYK

D z iś : Marka ew.
Jutro: N. P. M. Dobrej Rady
Wschód słońca : 6,04, zachód 7,50
Długość dnia : 14,14. Przybyło 5,43.

H a r m o n ia "  w  Ś m ig lu  donosi, że wspólna lekcja 
śpiewu odbędzie się dzisiaj w poniedziałek wiecz. o godz. 
Ss-mej w Strzelnicy. Zarząd prosi o liczne i punktualne 
przybycie.

D a n in a  w  W ie lU o p o ls c e .  Ogólna suma daniny, wpła­
conej w W ielkopolsce, wynosi 12 miljąrdów marek, z czego  
około 75 procent przypada na wieś. Najmniejsza stosunkowo  
część daniny przypada na przem ysł i handel.

Z a p i s  n a  c e l e  o ś w i a t o w e -  Ś. p. Leontyna Koko­
cińska, nauczycielka ludowa w Dawidowie, która zmarła we 
Lwowie dnia 26 marca r. b., zapisała testamentem  cały swoj 
majątek na cele oświatowe Towarzystwa Szkoły Ludowej. 
Spadek ten składa się z domu murowanego w Dawidowie, 
oraz urządzenia dom owego i ma być użyty w myśl życze­
nia testatorki na założenie i utrzymanie ochron dla dzieci 
polskich.

D o w c ip  z ło d z ie j sk i ,  Złodzieje warszawscy skradli 
naczelnikowi urzędu śledczego p, Sonenbergowi psa poli­
cyjnego z mieszkania przy ul. Smolnej,

A g ita c ja  k o m u n is t y c z n a  w  M a l o p o l s c e .  Dowodem  
tego, jak Śląsk Cieszyński i Małopolska są zasypywane 
przez komunistyczne agitacyjne broszury, oraz przez agi­
tacje ruską, jest fakt, że w ostatnich czasach wdadze tam­
tejsze musiały obłożyć aresztem 18 czasopism i broszur. 
Dla orjentacji eiekawem będzie, jakie kraje zasypują nas 
najbardziej broszurami agitacyjnem i, Skoniiskowano jedną 
broszurę, wychodzącą w Czecnosłowacji, jedną drukowaną 
w Czermowcach, trzy z Nowego Jorku, dwie z Wiednia,

.  . i  i   „ i ______ : „  i  A i l n o  M '  U  l c / i - m \ Ł ’ i  o  TAI aa i  •

ozyć należy, że pism ukraińskich obłożonych aresztem jest; 
8, żydowskich 4, a reszta są to broszury agitacyjne komu­
nistyczne w języku niemieckim,

Telegramy.
M iljonów k a.

W arszawa 23. 4. W sobotn im  ciągnien iu  w ylosó- 
wano nr. 808.442 w W arszawie.

Dalej og łoszon o  wykaz m iljonow ek, na które 
padła w ygrana, a po które nikt się  dotychczas me 
zg łosił, ą pjianow icie : nr. 0.715.122, 2.154.313,
0.188.746, 2.486.758, 1.735.2*0 t 4.589.735.
T ru d n ośc i w  ro k o w a n ia ch  z Sowietam i,

Genua, 22. 4. Stosunek  Państw  Sprzym ierzonych  
do noty delegacji rosyjsk iej nie je st jed nolity , co 
w pewnej m ierze ujaw nione zosta ło  naw et na wczo- 
rajszem  posied zen iu  Kom isji P olityczn ej. Gdy Szan­
cer m ianow icie ośw iad czy ł, że nota rosyjsk a  jest 
podstaw ą dalszych  układów , zaprotestow ał przeciw ko  
tem u p. Harthou. L loyd  G eorge ośw iadczył, że jesz­
cze n iedaw no w tej spraw ie panow ała jed n om yśln ość  
w śród Sprzym ierzonych , W końcu osiągn ięto  p oro­
zum ienie co do tego  że nota rosyjska ma być p od­
staw ą dalszych  rozpraw . Z tego  pow odu delegacja  
w łoska nie u k iy w a  sw ego  zadow olen ia  i w yraża  
przekonanie, że uznanie przez Sow iety  d ługów  w o­
jennych jest zasadniczo ich kapitu lacją. Hardziej 
krytyczn ie zapatrujo się  na te spraw y delegacja  an­
g ielsk a , a zgoła  juz inaczej delegacja  francuska.

W łon ie  delegacyj panują pow ażne obaw y co do 
przebiegu  najb liższych  rozpraw.

P ow ażne starcia  w yw ołują żądania Sow ietów  
o uznanie ich de jure. W spraw ie tej n iem a różn icy  
zdań m iędzy Państw am i Sprzym ierzonem i, które za­
sadniczo są gotow e do zastanow ienia się  nad tą sprawą, 
lecz zaządają od Sow ietów  wzam ian za uznanie po­
czynien ia  szeregu  dalszych  zabezp ieczeń  i zm ian d o ­
tychczasow ego postępow ania. R ów nież i Rząd Fran­
cuski gotów  jest uznać Sow iety , lecz dopiero po 
dłuższym  okresie próbnym , podczas k tórego Sow iety  
ujaw nią sw oją dobrą wolnę.

D alszą trudnością  jest spraw a przyw rócenia  
w łasności pryw atnej w Rosji. Tego k ategoryczn ie  żą­
dają w szystk ie M ocarstwa Sprzym ierzone. L loyd  
G eorge i Rarthou dom agają się, by Sow iety  ud zie liły  
w tej spraw ie gw arancji, iż n ie zechcą w p rzyszłośc i 
po p rzyw rócen iu  w łasn ości pryw atnej znów  ją -znosić.

T eror  n iem ieck i na G. Ś lą sk u .
S osn ow iec, 22. 4. (A. W.) W edług inform acji 

otrzym anych  z bardzo pow ażnego źródła, przed kilku  
dniam i przybył do G liw ic cały  pociąg  niem iecki, na­
ładow any m aterjałem  artyleryjsk im  i arm atam i, które  
rozm ieszczono po okolicznych  fabrykach.

P ozostaje to n iew ątp liw ie w zw iązku z coraz w y­
raźniej zaznaczającem  się  zam iarem  N iem ców  w yw o­
łania zbrojnego ruchu na G. Ś ląsku , k tóry to ruch  
m iałby w yjść ze strony sprow okow anej lu d n ośc i p o l­
skiej. N iem cy pragną w yw ołać tę ruchaw kę, by m óc 
ją następnie stłum ić przy pom ocy znakom icie zorga­
n izow anych  orgeszow ców . Mimo liczn ych  w ypadków  
prow okacji ludności polskiej, aczkolw iek  wzburzona  
zachow uje się  ona dotąd spokojnie.

C iągłe  zb ro jen ia .  ,
S osn ow iec, 22. 4. (AW.) Zbrojenia na G. Ś ląsku  

dotąd nie ustają. T ransporty i m agazynow anie brom  
odbyw ają się  niem al na oczach kom isji m ięd zyso ­
juszniczej, gdyż naw et w ładze francuskie n ie ścigają  
tak en ergiczn ie  jak poprzednio n iem ieck ich  sjfł&dów 
broni, a to ze w zględu  na o d osob ien ie  Francuzów  
w tej akcji i ze w zględu  na bezczynność kom isji 
m iędzysojuszn iczej. Ludność polska oczekuje z w ielką  
n iec ierp liw ośc ią  w kroczenia w ojsk polsk ich  m ogących  
jed yn ie zaprow adzić ład i porządek.

O s tr z e l iw a n ie  p o lsk ie j  w s i .
K atow ice, 22. 4. (AW .) N iem cy w dniu 12 hm, 

ostrzeliw ali w ieś P orębę w p ow iecie  strzeleck im  
w celu  sprow okow ania ludności polskiej. Podobny  
atak karabinów  m aszynow ych był przypuszczony  
w m iejscow ości Kamień w tym  sam em  pow iecie.

P o g r z e b  Dr. S ty c z y ń s k ie g o .
K atowice, 22. 4. (AW .) P ogrzeb  Dr. S ty czy ń ­

sk iego  od b ył się  dziś w G liw icach przy olbrzym im  
napływ ie p u b liczn ości polskiej ze w si okolicznej. 
W szystk ie  organizacje p olsk ie  p rzysła ły  w spaniale  
w ieńce. W pogrzebie były  reprezentow ane Naczelna  
Rada Ludow a, Sokół, skauci i kapela górn icza  grała  
„Z dym em  pożarów ". G órnicy w ystąp ili w m undu­
rach górniczych .

P o nabożeństw ie w k oście le  W szystk ich  Św iętych  
w y g ło sił pogrzebow ą m ow ę ks. Robota a następnie  
orkiestra zagrała „Rotę" K onopnickiej, którą obecni 
odśp iew ali chórem . Na pogrzeb ie  nie Dyla g liw icka  
Rada m iejska, gd yż śp. dr. S tyczyń sk i n ieraz m ów ił, 
iż nie życzy  sob ie by na jego p ogrzeb ie była rep re­
zentow ana Rada m iejska.
Strajk  d em o n str a cy jn y .

Katowice, 22- 1- (A'V.) Na znak protestu  p rze­
ciw ko zam ordow aniu dr. S tyczyń sk iego  kolejarze  
polscy urządzili strajk dem onstracyjny. D ziś m iędzy  
godziną 11 a 12 w południe ruch kolejow y na stacji 
Katowice oraz p rzy leg łych  stacjach był zupełnie  
w strzym any,
T ajn e  u m o w y  s o w ie c k o -n ie m ie c k ie .

Paryż, 22. 4. W edług w iadom ości nadeszłych  do 
Paryża, Traktąt N iem iećko-Sow iecki zaw iera caiy  
szereg  tajnych postanow ień,

Tak, m iędzy innem i, N iem cy zobow iązały  się  do 
udzielenia Rosji znacznej pom ocy finansow ej w w y ­
sok ości 20 m iljonów  funtów  niejako tytu łem  w yna­
grodzenia za okupow anie w sw oim  czasie 1 krainy,

Pozatem  N iem cy zobow iązały  się n ie dostarczać  
żadnego m aterjału w ojennego P olsce, Rumunji, Rstonji 
i innym  państw om , położonym  na pograniczu Rosji.

Zakłady Kruppa mają otrzym ać pozw olen ie na 
fabrykację armat i m aterjału w ojennego w kilku ro ­
syjsk ich  hutach żelaznych, zw łaszcza w ok o licy  P er­
mu i Tambowa.

Panuje tu ogólne przekonanie, że postanow ienia  
tego Traktatu są sk ierow ane w pierw szej lin ji prze­
ciw P o lsce  i z tego pow odu w kołach politycznych  
jfbjawia się  wiejkife wzburzenig.

R edaktor: J u l i a n  T y c z k a ,  Śmigiel. 
Właściciel i wydąweą • Ą. Ę 1 ó s k 0 W s k i, Poznąń 3, 

Czcionkami drukarni Klóskowskiegp W Śmiglu.

P o m o c n i k a  malarskiego
i u c z n i a  do  n a u k i

przyj mnie natychm iast

K o z ł o w s k i
m alarz  w  Śm ig lu .

Kamień mydlany
p o leca

Drogerja M. Stachowiaka
ó w  Ś m ig lu .wąste

nadeszły
■  ROIM V ŚMIGLU. ■

F A R B Y
wodne, wapienne i oiejne,

szablony
pokost, lakiery podłogowe 

do mebli i kapeluszy

M STACHOWIAK.

Na sprzeda i
dobre 

c e n t r y f u g i  
i rower

ul. u e t u u i a  Hi>. 3

TANIE MYDŁO
do prania, kawałek 100 mk-
Lakiery na kapelusze

w  r ó ż n y c h  k o lo r a c h  
p o l e c a  j a k n a j k o r z y s t n ie j
Drogerja Poznańska

ST. KOTECKI 
Ś m ig ie l  — W ie lich ow o.


